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O n e g o  c z a s u  w y rz u c a ł  J e z u s  c z a r ta , a  o n  b y  

n ie m y . A  g d y  w y rz u c a ł c z a r ta , p r z e m ó w ił n ie ­

m y  i d z iw o w a ły  s ie  r z e s z e . A  n ie k tó r z y  z n ic h  

m ó w il i : p r z e z  B e lz e b u b a , k s ią ż ę c ia  c z a r to w s k ie g o , 

w y rz u c a  c z a r ty . A  d r u d z y  k u s z ą c , d o m a g a li s ię  

z n a k u  o d  N ie g o  z m e b a . A  O n , w id z ą c m y ś li  

ic h  r z e k ł im : W s z e lk ie  k r ó le s tw o  p r z e c iw  s o b ie  

r o z d z ie lo n e , b ę d z ie  s p u s to s z o n e i d o m  n a d o m  

u p a d n ie . A  je ś l iż  i s z a ta n  je s t r o z d z ie lo n y p r z e ­

c iw  s o b ie , ja k o ż  s ię  o s to i k r ó le s tw o  je g o  ? G d y ż  

p o w ia d a c ie , iż  ja p r z e z B e lz e b u b a w y r z u c a m  

c z a r ty . A  je ś l iż  J a p r z e z B e lz e b u b a w y rz u c a m  

c z a r ty , s y n o w ie w a s i p r z e z k o g o w y r z u c a ją  ?  
D la te g o  o n i s ę d z ia m i w a s z y m i b ę d ą . L e c z  je ś l i  

p a lc e m  B o ż y m  w y rz u c a m  c z a r ty , z a is te ć  p r z y s z ło  

d o  w a s K r ó le s tw o B o ż e . G d y  'm o c a r z z b r o jn y  

s t r z e ż e  d w o ru  s w e g o , w  p o k o ju je s t to , c o m a . 

A le  je ś l i m o c n ie js z y  n a d  n ie g o  n a d s z e d łs z y  z w y ­

c ię ż y  g o : o d e jm ie  w s z y s tk ą  b r o ń je g o , w  k tó re j  

u fa ł i łu p y je g o r o z d a . K to n ie je s t z e  M n ą  

p r z e c iw  M n ie  je s t , a  k to  n ie  z g r o m a d z a  z e  M n ą ,  

te n  r o z p r a s z a . G H y  d u c h  n ie c z y s ty  w y n ijd z ie  o d  

c z ło w ie k a , c h o d z i p o m ie js c a c h b e z w o d n y c h ,  

s z u k a ją c o d p o c z y n k u , a n ie z n a la z łs z y , m ó w i:  

W ró c ę  d o  d o m u  m e g o ,  s k ą d ^ m  w y s z e d ł. A  p r z y ­

s z e d łs z y , z n a jd u je g o u m ie c io n y i o c h ę d o ż o n y . 

T e d y  id z ie  i b ie r z e  z s o b ą s ie d m iu in n y c h d u ­

c h ó w  g o r s z y c h  n a d s ię , a w s z e d łs z y m ie s z k a ją  

ta m  i s ta w a ją  s ię p o ś le d n ie js z e  r z e c z y  c z ło w ie k a  

o n e g o  g o r s z e , n iź l i p ie rw s z e . I s ta ło  s ię , g d y  to  

m ó w ił , o o d m ó s ls z y  g ło s  n ie k tó r a n ie w ia s ta z r z e ­

s z y , r z e k ła  M u : B ło g o s ła w io n y  ż y w o t , k tó ry  C ię  

n o s ił i p ie r s i,  k tó r e ś  s s a ł . A  O n  r z e k ł: 1 o w s z e m  

b ło g o s ła w ie n i , k tó r z y s łu c h a ją S ło w a B o ż e g o  

s t r z e g ą  g o  p e łn ią c  je .
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Nauka z ewangelji.
C o  r o z u m ie ć  n a le ż y  p r z e z  n ie m e g o  d ja b ła  ?

J e s t to  z ły  d u c h , k tó r y  ty c h ,  w  k tó ry c h  o s ia d ł ,  

c z ę s to k r o ć  ta k  d r ę c z y , iż t r a c ą m o w ę . Z e  s t r o ­

n y  d u c h o w e j m o ż n a  p r z e z to r o z u m ie ć w s ty d ?  

w o ś ć , k tó r e j p o z b a w ia  d ja b e ł g r z e s z n ik a  z a b ie r a ł 

ją c e g o  s ię d o g r z e c h u  i k tó r ą m u p r z y w r a c a  

p r z e d  s p o w ie d z ią  n a  to , a b y  g r z e c h  z a ta i ł i p r z e z  

to  je s z c z e  c ię ż e j z g r z e s z y ł .

J a k  te r a z  w y g a n ia  C h r y s tu s  P a n  n ie m y c h  d ja b łó w

D a ją c  w  S w e j ła « c e  g r z e s z n ik o w i p o z n a ć , ż e  

g r z e c h y  z a ta jo n e  w  s p o w ie d z i  b ę d ą  k ie d y ś  ja w n e  

i z n a n e c a łe m u  ś w ia tu , p r z e z c o g o z a r a z e m  

o ś m ie la  d o  w y r z e c z e n ia s ię fa łs z y w e g o w s ty d u . 

—  M N ie  w s ty d ź  s ię  p r z e to , b r a c ie , w y z n a ć  p r z e  d  

c z ło w ie k ie m , c o ś z łe g o p o p e łn i ł w o b e c in n e g o  

a lb o  k i lk u  ś w ia d k ó w * ’ , m ó w i ś w .  A u g u s ty n . T e n - ,  

ż e  ś w ię ty  tw ie r d z i s łu s z n ie , ż e  .s z c z e r a  s p o w ie d ź  

tę p i s k ło n n o ś ć  d o  z łe g o , p o k o n y w a s z a ta n a , z a ­

m y k a  p a s z c z ę  p ie k ła , o tw ie r a  b r a m y  r a js k ie .* *

C o  z n a c z y  w y r a z B e lz e b u b  ?

Z n a c z y  p o  p o ls k u „ b o ż k a m u c h .* * T a k  s ię  

s ię z w a ło  u  F il is ty n ó w  b ó s tw o , k tó r e  b r a ło  lu d z i  

w o p ie k ę p r z e d m u c h a m i i in n e m  r o b a c tw e m . 

P o n ie w a ż  ż y d z i o d  d a w n a  n ie n a w id z i l i F il is ty ­

n ó w , te r n  im ie n ie m  n a z w a li z w ie r z c h n ik a  d ja b łó w ,  

a b y  w y r a z ić  s w e  o b r z y d z e n ie .

J a k  d o w ió d ł C h r y s tu s , ż e  n ie w y g a n ia d ja b łó w  

B e lz e b u b e m  ?

D o w ió d ł te r n I . ż e  k r ó le s tw o  d ja b e ls k ię n ie  

m o g ło b y  s ię  o s ta ć , g d y b y  je d e n c z a r t d r u g ie g o  

w y g a n ia ł . 2 . Z .e  ty m  s p o s o b e m  z n ie w a ż a ją  s w y c h  

s y n ó w  ta k ż e  w y g a n ia ją c y c h  d ja b ła , a  je d n a k  n ie  

c z y n ią  im  z a r z u tu , iż to  s ię  d z ie je p r z e z B e lz e ­

b u b a . 3 . W r e s z c ie  s ta w ił im  ja k o d o w ó d c a ły  

ż y w o t i u c z y n k i S w o je , k tó r e  b y ły  p r z e c iw n e  d ja -  

b łu  i n is z c z y ły  r o b o tę s z a ta ń s k ą . N a p o tw a r z e  

n ie m a le p s z e j o b r o n y , ja k  ż y c ie b e z s k a z y . C i  

z a ś , k tó rz y  s ą o f ia r a m i s z k a lo w z ń  i o b m o w y , n a j ­

le p ie j p o c ie c h  d o z n a ja » g d y  s o b ie  p r z y p o m n ą , ż e  

C h r y s tu s  m im o  ś w ię to ś c i ż y c ia  i r o z lic z n y c h  c u ­

d ó w  n ie  b y ł w o ln y  o d  p o tw a rz y .

C o  r o z u m ie ć  n a le ż y  p r z e z  p a le c B o ż y ?

M o c  i s i ła  B o ż a , k tó r ą C h r y s tu s P a n  w y g a ­

n ia ł c z a r tó w  n a  d o w ó d , ż e  je s t B o g 'tm  i o b ie ­

c a n y m  M e s y a s z e m , k tó r y r o z p o c z ą ł i z a p ro w a ­

d z i ł n a  z ie m i K r ó le s tw o  B o ż e .

K to  je s t o w y m  „ m o c n ie js z y m  ? ”

J e s t n im  z ły  d u c h , s tą d n a z w a n y „ m o c n ie j ­

s z y m " , ż e  p o s ia d a n a tu r a ln y o r ę ż , ‘ r o z u m  i s i łę



oczyścili przez spowiedź i szatana z serca wy­

gnali, ale serce to próżne jest wiary w Boga, na­

dziei, miłości, dobrych uczynków, a natomiast 

bogate w przymioty upodobane czartowi, jako to: 
w lenistwo, pychę, pożądliwość i chciwość. Nie 
dziw przeto, że takie serca popadają od nowa 

w grzech i stają się mieszkaniem szatana.

Co znaczą słowa: stają się pośledniejsze J rzeczy 
gorsze, niźli pierwsze ?

1. Gdyż powrót do grzechu pociąga za sobą 
nowe grzechy. Stąd też mówi Ewangelja, że 

djabeł wraca z siedmiu innymi gorszymi ducha­

mi, przez co zapewne rozumieć należy siedm  
grzechów śmiertelnych czyli głównyc  h. 2. Po­

wrót do grzechu utrudnia powrót do Boga, jak 

wracanie się tej samej choroby utrudnia odzyska­

nie zdrowia. 3. Przez ustawiczny powrót do złe­

go grzech staje się nałogiem, a nawrócenie nie- 
podobnem. 4. Dalszym skutkiem  tego jest źaśle- 

I pienie duszy, zatwardziałość serca, a ostatecznie 
utrata zbawienia.

Czemu odezwała się niewiasta?

Stało się to z natchnienia Ducha św. na za­

wstydzenie Faryzeuszów, którzy w zaślepieniu 

pychy nie chcieli uznać Bóstwa Chrystusowego, 
gdy tymczasem pokorna kobiecina nietylko w Je­

zusie Boga uznała, ale i tę szczęśliwą nazwała, 
która nosiła pod sercem Pana nieba i ziemi.

Dlaczego Pan Jezus nazwał błogosławionymi 

tych, co słuchają Słowa Bożego i strzegą go.

Gdyż, jak się już wyżej powiedziało, do 
szczęścia wiekuistego nie dość słuchać Słowa 
Bożego, lecz trzeba je wykonywać w uczynkach. 

Ponieważ Marya, najmiłościwsza Matka Jezusa 

silnie tego przestrzegała, Pan Jezus o wiele J 
wyżej za to cenił, niż zato, że Go poczęła, porofe 
dziła i wykarmiła.

aniołów i że prócz tego, pouczony długiem do 
świadczeniem (o ile Bóg dopuści), szkodzić się 

stara człowiekowi, party naturalnym pociągiem  

do złego i nienawiścią Boga.

Któż jest owym „silniejszym", co djabłu 

odebrał moc?

Chrystus Pan, który na to przyszedł na świat, 

aby zniszczyć panowanie szatana (Jan 3, 8), tego 
księcia ciemności wyrzucić z tego świata (Jan 12,31) 

i wyswobodzić nas z pod jego przemocy.

Czemu mówi Chrystus: Kto nie jest ze mną, 

przeciw mnie jest?

Słowa te dotyczą przedewszystkiem faryze­

uszów, nie uznających w Chrystusie Mesyasza. 

Nie chcieli oni z Panem Jezusem walczyć prze­

ciw królestwu szatana, lecz usiłowali raczej lud 

odwieść od jedności wiary i miłości w Imię 

Chrystusa. Do Faryzeuszów podobni są wszyscy 

nauczyciele błędnej wiary, którzy fałszywemi na­

ukami odwodzą wiernych od spólnictwa z Chry­

stusem i Kościołem, jak szatan, ojciec bałamuctwa 

i błędu. Niechże więc ci, co sądzą, że można 
razem służyć prawdzie i błędowi, Chrystusowi 
i światu, zastanowią się nad tern, czy może być 

średnia droga między prawdą a błędem, Chry­

stusem a światem. Chrystus żąda stanowczo, abyś- 

my byli z Nim, albo przeciw Niemu, t. j. z Nim  

zbawieni, bez Niego potępieni.

Co znaczy: Duch nieczysty chodzi po miejscach 
bezwodnych?

Natura djabła jest dzika, straszna, groźna. 

Wygnany z człowieka, broi złe po miejscach, 

gdzie panuje zniszczenie, grobowa zgnilizna, cie­

mności, dopóki mu wolno w nich przebywać. 

(Mat. 8, 28; Tob. 8. 3).

Czemu mówi zły duch : wrócę do domu mego ?

Bo tam mu tylko dobrze, gdzie go chętnie 
przyjmują, t. j. u tych, którzy się wprawdzie 

Zamach Anglii na 8-godzinny 
czas pracy.

Na posiedzeniu rady admi­

nistracyjnej Międzynarodowego 
Urzędu Pracy oświadczył an­

gielski delegowany Betterton, 
że Anglja nie jest w stanie 

podpisać umowę waszyngtońską 
która przepisuje zaprowadze­

nie 8-godzinną dniówkę we 

wszystkich krajach. Owa kon­

wencja została uchwalona zbyt 

pospiesznie bez potrzebnego 
doświadczenia. Z tego powo­

du na międzynarodowej konfe­

rencji robotniczej w roku 1929 

Anglja zażąda rewizję umowy 

waszyngtońskiej, według której 

w roku 1919 postanowiono,

aby zaprowadzić powszechnie na świecie 8-godzinną szychtę. Ponieważ w Waszyngtonie przedsta­

wiciel Anglji głosował za zaprowadzeniem 8-godzinnej dniówki, przeto zamach Bettertona na 8 

godz. szychtę wywołał wielki oburzenie ze strony przedstawicieli innych państw, które również 
głosowały w Waszyngtonie ze zaprowadzeniem 8-godzinnej pracy. Nasz obrazek przedstawia wiel­

ką salę konferencyjną Międzynarodowego Urzędu Pracy w Genewie, w której obecnie toczą się o- 
brady w powyższej sprawie.
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P ogad an k i z d zied zin y rad ja

Na czem oparte jest działanie radja?
Z p ew n ością zn ajd ą się w śród czyteln ik ów  

tacy , k tórzy sob ie n iejed n ok rotn ie zad aw ali ju ż  
to p ytan ie , a le n ie zn a leźli od p ow ied zi zad aw a ­

la jącej. N iestety n ie jest b yn ajm n iej rzeczą ła t­

w ą d ać od p ow ied ź w iern ie p rzed staw iającą isto ­

tę rzeczy , a jed n ocześn ie d osta teczn ie zrozu m ia ­

łą d la ogó łu .

S p rób u jm y w tern m iejscu zob razow ać isto tę  
rad ja w sp osób m ożliw ie d ostęp n y i k rótk i. 
O  ile n am  się to u d a sam i czyteln icy n ajlep iej 

osąd zą .

Z an im p rzystąp im y d o zastan aw ian ia  się n ad  

rad jem  zad ajm y sob ie n astęp u jące p ytan ie:

C zem u zaw d zięczam y, że lu d zie zn ajd u jący  

się w p ew n ej od leg łości od sieb ie słyszą się n a ­

w zajem  ? A lb o , jak ą d rogą d ociera d o n as g los  

jak i w yd aje n ap rz. u d erzon y m łoteczk iem p ręt 

m eta low y  ?

O tóż w iem y, że p ręt n a sk u tek u d erzen ia  

zaczyn a d rgać, d rgan ia te u d ziela ją się cząstecz ­

k om  p ow ietrza , zn ajd u jącym  się w n ajb liźszem  
sąsied ztw ie , cząsteczk i b liższe ze sw ej stron y  p o ­

b u d zają d o d rgan ia cząsteczk i d alsze i tak d alej  

aź d rgan ia te d ojd ą d o n aszego u ch a . P od ob n e  
zjaw isk o w ystęp u je , gd y rzu cim y jak iś  p rzedm iot 

d o w od y. P oczątk ow o zaczn ą się p oru szać czą ­

steczk i w od y, zn ajd u jący się n ajb liżej m iejsca  
u p ad ku , a n astęp nie coraz d alsze . Z jaw isk o to  
n azyw am y rozch od zen iem  się fa l. M ów im y, że  

p ręt sta low y w yw ołu je p ow staw an ie fa l g łoso ­

w ych w p ow ietrzu . F ale te d och od ząc d o n a ­

szego u ch a  w p raw iają w ru ch  szereg  zn ajd u jących  

się tam n ad er d elik atn ych w łók ien . D rgan ia  

w łók ien od d zia ływ ają n a n asz system n erw ow y, 
k tóry d op row ad za je d o n aszej św iadom ości 
w p ostaci d źw ięk u . W łók n a zn ajd u jące się  

w n aszem  u ch u  są  różn ej d łu gości i k ażd e z n ich  
w rażliw e jest n a in n y ton . K rótsze są p rzezn a ­

czon e d o ch w ytan ia  w yższych , a d łu ższe  n iższych  

ton ów . G d yb yśm y sk rócili p ręcik  sta low y o k tó ­

rym  b yła m ow a, to zaczą łby on w yd aw ać ton  
w yższy , k tóry zosta łb y w yk ryty n ie p rzez te sa ­

m e w łók n a co p op rzed n io , lecz p rzez w łók n a  

k rótsze. P od ob n e zjaw isk a , jak p rzy u d erzan iu  
p ręta m ają m iejsce p rzy m ów ien iu , śp iew ie lu b  
.gw izd an iu . P rzy czyn n ościach tych w p raw iam y  

w d rgania w łók n a g łosow e lu b w argi i w yw ołu ­

jem y w ten sp osób p ow staw an ie fa l g łosow ych  
w  p ow ietrzu . G d yb y p ow ietrza n ie b yło , to n ie  

m oglib yśm y słyszeć . Z jaw isk a , k tóre tu op isa li­

śm y n ie n ależą cop raw d a d o d zied zin y rad ja , 
lecz i w rad jo m am y fa le, ty lko n ie rozch od zą  

się w p ow ietrzu lu b w w od zie , a w ośrod k u  

o w iele d elik atn iejszym  zw an em  eterem . P ow ie ­

trze jest w p raw d zie ciałem  rów n ież b ardzo d eli- 
k atn em , lecz  jeszcze  w yczu w aln em  (czu jem y  n ap rz. 

w iatr). P ow ietrze m ożn a p o n ależytem ściśn ię ­

ciu i ozięb ien iu zam ien ić w ciecz p od ob n ą d o  

w od y i tak n p . z 1000 litrów  p ow ietrza  otrzym ać  
m ożn a li p ół litra p łyn n ego p ow ietrza . Z ete ­

rem tego u czyn ić n ie m ożn a , jest on su b stan cją  

tak d elik atn ą , że p rzen ika p rzez n ajgru b sze ścia ­

n y . tak że o ściśn ięciu go n ie m oże b yć m ow y.

Istn ien ie eteru u m ożliw iło p ow stan ie rad ja . Z a ­

n im  się zajm iem y b liżej jego d zia łan iem  m u sim y  

zap ozn ać się jeszcze z te lefon em . K ażd y  telefon  
sk łada się z d w óch części zasad n iczych , m ian o ­

w icie: z części, d o k tórej m ów im y, zw an ej m i­

k rofon em  i części słu żącej d o słu ch an ia , zw an ej 

słu ch aw k ą. N ajprostsze u rząd zen ie telefon iczn e  
otrzym am y, gd y p ołączym y m ikrofon jedn ego  

ap aratu ze słu chaw k am i d ru giego, za p om ocą  
d w óch p rzew od ów . P rzez ob yd w a te p rzyrząd y  

i p rzez p rzew od y je łączące, p rzep u szczam y sła ­

b y p rąd elek tryczn y .

D rgan ia p ow ietrzn e, p ow stające p rzy m ów ie ­

n iu u d ziela ją się sp ecja ln em u u rząd zen iu p rzez  
k tóre p rzep ływ a p rąd elek tryczn y . U rząd zen ie  

to zm ien ia op ór, staw ion y p rzep ływ ającem u p rą ­

d ow i elek tryczn em u w tak t sw ych d rgań , p rąd  
w ięc n ieu stan n ie zm ien ia sw ą siłę i zm ian y te są  

w iern ym  od b iciem w sp om n ian ych d rgań . W  ten  
sp osób d źw ięk zosta je jak  gd yb y  n ałożon y w p o ­

staci d rgań elek trycznych n a p rąd p rzep ływ ają ­

cy p rzez m ikrofon . T en  sam  p rąd  p łynie  p op rzez  
p rzew od y łączące d w a ap araty te lefon iczn e d o  
słu ch aw ek d ru giego telefon u . S łu ch aw k i sk ład a- 

■ ją się z p łytk i żelazn ej i m agn esu . N a m agn es  

' n aw in ięta jest p ew n a ilo ść  zw ojów d ru tu elek try ­

czn ego . P rąd p rzych od zący z lin ji, p rzech od zi 
p rzez te u zw ojen ia i d zięk i tem u p rzyciąga p łyt­

k ę żelazn ą z w ięk szą lu b m n iejszą siłą za leżn ie  
od n atężen ia p rąd u . W  ten sp osób p od w p ły- 

, w em  zm ian y siły p rąd u elek tryczn ego p ow stają  

d rgan ia p łytk i, d rgan ia te u d ziela ją się p rzy le-  

I gającym  cząsteczk om  p ow ietrza i w ten sp osób  
! p ow staje fa la g łosow a, k tórą ch w ytam y n aszym  

j u ch em . W  sk rócen iu  m ożna  p ow ied zieć , że  d źw ięk , 

a raczej d rgan ia p ow ietrza , jem u od p ow iad ające, 

ch w ytan e są p rzez m ikrofon . M ik rofon  p rzetw a ­

rza- je n a d rgan ia elek tryczn e i p rzesy ła za p o ­

śred n ictw em d ru tu d o słu ch aw ek in n ego  ap aratu  

telefon iczn ego . S łu ch aw k i zam ienia ją d rgan ia  

elek tryczn e z p ow rotem w d rgan ia p ow ietrza  
i w ten sp osób d źw ięk i u ch w ycon e p rzez m ik ro- 

I fon , zosta ją od tw orzon e p rzez słu ch aw k i.

ROZMAITOŚCI

Udekorowanie matki Lindbergha.
M atk a b oh atersk iego lo tn ik a L in d b ergh a , 

k tóra jest, jak w iad om o, p rofesorem  ch em ji w  je ­

d n ym  z k olegjów am eryk ań sk ich , otrzym a zło ty  
m ed al za sw ą p racę p ed agog iczn ą i n om in acje  
n a d ożyw otn ego człon k a „N ation a l E d u cation  
A ssocia tion” .

Zabił żonę dla szklanki kawy.
N a jed n em  z p rzed m ieść p arysk ich m ieszk a ł 

in w alid a w ojen n y Ju ljan D eclerc, k raw iec z za ­

w od u . S tan jego zd row ia w ym agał ciąg łej op ie ­

k i ze stron y m łod ej żon y , k tóra też d n iem  i n o ­

cą z p raw d ziw em  zap arciem  się sieb ie p ielęgn o ­

w ała ch orego  m ęża . U b ieg łej n ocy D eclerc zb u ­

d ziw szy się n agle zażąd ał od sw ej żon y , ab y p o ­

d ała m u  szk lan kę k aw y. G d y  ta , zasp an a jeszcze  

n ie sp ełn iła żąd an ia m ęża n atych m iast, D eclerc 
ch w ycił rew olw er i z zim n ą k rw ią w p ak ow ał  
d w ie k u le w g łow ę sw ej żon y , k tóra p ad ła n a  

m iejscu tru p em . B ezp ośred n io p otem  m ord erca  

p ow iad om ił sąsiad ów o sw ym  zb rod n iczym  czy ­

n ie i b ez op oru d al się aresztow ać.
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1 5 ) P O W IE Ś Ć .

—  A n i m i s ię tk ną ć te g o , k tó ry ży je je szc ze  
—  za w o ła ł o fice r i za raz s am  ze sk o c zył d o n ic h . 
U jrza ł p rzed s o b ą s zere g  tru pó w  p o k rw a w io n y ch , 

p ięc iu le ża ło  n ieży w yc h , s zó s ty w yd aw ał ję k i ro z ­

d z iera jąc e .

F o ge lw an d er n a ch y lił s ię k u ra n n e m u, k tó ry  

d a w ał je szc ze zn a k i ży c ia i w y do b y w ają c o s ta t­

k i s ił s w o ic h , p rzem ó w ił s łab y m  g ło se m :

—  D a ru jc ie m i, p o ża łu jc ie ! N ie d o b ija jc ie  

m n ie , ja k ta m ty c h .

F o g elw an d er z g łęb o kie m w zru sze n ie m p a ­

trza ł n a tw arz n ies zczę śliw e go i n ag le za w o ła ł:

—  T ro k im  w ata żka !

R an n y  s p o jrza ł ro zg o rza ły m  o d  g o rąc zk i w zro ­

k iem  n a o fice ra i zn o w u b łag ać p o c zą ł s łab ym  

g ło se m  :

—  N a C h rys tu sa Z b aw c ę, n a D ziew ic ę N a j­

ś w ięts zą ży ć m i d ajc ie! Z o s ta w cie  m n ie  tu , n iec h  

s am  s k o n a m  s p ok o jn ie ... W ielk ie g rzec h y p a lą  

d u s zę n ęd zn ą, a le B ó g m iło s ie rn y!

—  U s po k ó j s ię , T ro k im  —  rzek ł F o g elw an ­

d er ła g o d n ie —  u s p o k ó j s ię , n ikt ju ż n ie g o d z i 

n a tw e ży c ie !...

■ —  C o w a m  ży cie m o je , jeś li ży ć b ę d ę - ję ­

c za ł c o raz s łab s zy m g łos em w atażk a —  d ajc ie  
m i zg in ą ć  s p o ko jn ie ... o t  zg in ę  ja k p ie s ... a le  n iec h  

c h oć je szc ze B .jg u s ię p o m o d lę .

1 m o d litw a , k tó ra d ług o m o że n ie  p o sta ła n a  

u stac h zb ro d n iarza , w yd o by ła  s ię z  p ie rs i ra n n eg o .

F o g elw an d e r w y s ko c zy ł zn o w u  n a  *to k  s zań c a.

—  P o d o fic er! —  za w o ła ł —  ro zka zu ję c i, a  

n a w et p ro s zę , a b yś w y do b ył za raz te g o ra n n e g o  
z fo sy , a le lek ko i o stro żn ie . M ie j lito ś ć n ad  

n im , b o ś ty żo łn ie rz , a k ieH y c i B ó g p rze zn ac zy  
k o n ać  n a  p o b o jo w is ku , k tó ż c i lito ś c ią  w y n a g ro d zi.

G w ard jak  w  je dn e j c h w ili u czy n ił, ja k m u  F o ­

g e lw a n d e r ro zk aza ł. Ż o łn ie rze p o d n ió s łszy o s tro ­

żn ie ra n n e g o w y w ind o w a li g o n a s to k w a łó w  i 
z ło ży li n a n o sza ch .

—  A  te raz . . n ap raw d ę n ie w iem  c o p o c ząć  
z ty m  n ęd zarzem  —  w y rze k ł F o ge lw a n de r.

D o s zp ita la n ie c h c i» ł g o o d d ać , b o zn a czy ­

ło b y to p o zb yw ać  s ię o so b y  T ro k im a , k tó ry  s k ut ­

k iem w ła d n ie c o o p is an eg o w y pa d k u , w ra z ie  

g d yb y w y zdro w ia ł, m ó g ł te raz p o zo sta ć  je g o w ła ­

s n o śc ią . U s ieb ie p rzec h o w yw a ć u m iera jąc eg o  

b yło n iep o d ob n a.

F o ge lw an d er zn a la z ł s ię w  d z iw n ym  k ło p o c ie . 

N a g le m y si s zc zęś liw a za ś w ita ła m u w  g ło w ie .

—  Z a n ie śm y g o o p o d a l, d o k la sz to ru O O . 

K arm elitów  —  rze k ł d o s ierża n ta i p o sze d ł n a ­

p rzó d .
Ż o łn ie rze s z li za n im  z ra n n y m , k tó re g o F o  

g elw an d er k aza ł n a kry ć d łu g im  p łas zc ze n i. T a k  

s tan ę li p rze d fu rtą k las z torn ą .

F o ge lw an d er k aza ł z ło żyć ra n n e g o n a z iem i, 
s a m  za ś s iln ie d zw o n ić p o c zą ł d o fu rty .

W  k las z to rze ju z n ie s p an o ; o fic e r n ied łu ­

g o c zek ał n a o tw arc ie .

—  M u s zę s ię n aty ch m ia st w id z ie ć z o jc em  

p rzeo rem  —  rze k ł ro zk azu ją cy m g ło se m  d o fu r- 

tjan a .
O  Iżw ie rn y p rze lę kn io n y za p ro w ad z ił o fice ra  

d o O . p rzeo ra . Z a ko n n ik te n , s iw y ja k g o łą b  

s taru s ze k , s ły n n y w  c ały m  L w o w ie ze ś w iąto b li­

w o ś ci i c n ó t, zn a ł o so b iś c ie  n as zeg o  o fice ra . C h o ­

rą g ie w  F o g e lw a n d ra n a jczę ś c ie j p e łn iła s łu żb ę  
n a s zań c ac h k arm e lick ich , a p rzeo r b ył n aw e t je j 

k ap e la ne m  i s p o w ie d n ik iem .

—  L au d e tu r J e su s  C h ris tu s  !— rze k ł zd z iw io ­

n y s tarzec —  k o g o tu w id zę? ro tm is trza , o ra n ­

n e j zo rzy  ? ...

—  K to ra n o w sta je , te m u P a n B ó g d a je —  

o d p arł F o g elw a nd er—  d a ł n a m  o b u  B ó g  g rzes zną , 
n ęd zn ą d u s zę , k tó re j n ie g o d z i s ię p u s zcza ć z  

b rze m ie n ie m  zb ro d n i ze  ś w iata ... O jc ze k o ch a ny , 

p rzyn o s zę c i c ię żk o ra n n e g o , m o że ju ż  k o n a jąc e ­

g o o p rys zka , k tó reg o p rzy w c zo ra js zy m b u n cie  

ś m ierte ln ie p o strze lon o , a d z iś d o b ić c h cia n o . 

P rzes zko d z iłem  te m u , b o ra nn y m o d lił s ię i p ro ­

s ił o p o cie sze n ie k ap ła ń s k ie ... M a sz p e w nie , o j­

c ze , c elkę p u s tą , o d d aj ją d la ra n n e g o , p ó k i n ie  

u m rze, lu b n ie w y zd ro w ie je .

P rzeo r zg o d z ił s ię c h ętn ie n a p ro śb ę F o -. 
g e lw a n d ra . T ro k im za c h w ilę b y ł w m a łe j 

c e lce , n a s ch lud n e m  ło żu m n is ze m . O b m yto  m u  

ra n y i p rze w ią zan o n a p ręd ce .

F o g elw a n d er p o p ro s ił g w ard jan a o s ek ret, a  

o trzy m aw s zy p rzyrze cze n ie ta jem n icy , w y b ie g ł z  

k las z to ru i p o sp ies zy ł d o le ka rza  B am b era  i u p ro ­

s ił g o , a b y n aty ch m ia st u d a ł s ię d o  ra n n e g o  i d ał 

m u p o m o c le ka rsk ą . B a m b e r u s p o k o ił ta k że ro t- 
m itrza w  o b a w a c h o P o rw isza , k tó ry o p ró cz s il­

n e g o w s trzą ś n ie n ia n ie  o d n ió s ł  ża d n e j n ieb ezp iec z ­

n e j ra n y i la d a d z ień s p o d z iew a s ię zu p ełn eg o ' 

w y zd ro w ien ia .

D o p ie ro te raz u c zu ł F o g e lw a n d e r zn u żen ie  

p o ty lu s iln y ch w ra żen ia ch . U d ał s ię d o s w e go  

p o m ie szka n ia i za sn ą ł s ne m g łęb o k im . O b ud z ił 

s ię d o p iero p o p o łud n iu i za raz p o c zą ł ro zw aża ć  

s w e p o ło żen ie . P lan c ały zo sta ł o b alo n y.

S zac h in p o d ty m  ty lko w a ru n kie m  zg o dz ił 

s ię w ym ie n ić n iezn ajo m ą za T ro kim a , je że li F o ­

g elw an d er s a m d o B ro d ó w d o sta w i m u o s ob ę  
w a tażk i. T o s ta ło s ię te raz n iep o do b ie ń stw em . 

C ó ż  c zy n ić te ra z? Z ap o m n ieć  o  w s zy stk iem , za m ­

k n ą ć u szy  p rzed  e c h em  o w eg o  ję ku , w zyw ając eg o  
p o m oc y i ra tu n ku ? N ie ! to b y ło n iep o d o b n a .

—  Z g in ę ra cze j, a w y d rę tę o fia rę ze s zp o n  

S za ch in a — za w o ła ł F o g e lw an d er, g d y w tem  

w s zed ł d o p o ko ju n is k i o p as ły c z ło w iec zek . B y ł 

to d r. B a m b e r, le ka rz  g a rn izo n u  lw o w sk ieg o , k tó ­

ry n a c h w ilkę  ty lko  w p ad ł d o F o g elw a n d ra , p rzy ­

n o s ząc m u ra p o rt c o d o s tan u w a tażk i.

—  D o kto rze , j*k n a za w o ła n ie p rzyb y w as z! 

—  za w o ła ł F o g elw an d er. —  J a k s ię m a ją m o i 

p ac je n c i ? O  b ied n ym P o rw is zu w ie m ju ż , że  
n ic m u s ię n ie s ta ło , a le o te g o ra n n e g o h a jd a ­

m a ka m i c h o d z i. C zy b )łeś u  n ieg o  w  k las z to rze ?

—  B y łem  trzy ra zy ju ż i je szc ze ra z p ó jd ę  

d z is ia j.
—  N o jak s ię m a , u m rze c zy ży ć b ęd z ie?

—  A le ży je i ży ć b ę d z ie . O b ie k u le ju ż  

w y cią gn ą łe m .

—  W ięc p o w ia d as z , że ży ć b ę d z ie z p ew n o ­

ś cią ? —  p o w tó izy ł F o ge lw an d er —  c zy ty lko n ie  

m y lis z s ię d o k to rze  ?

—  D o kto r B a m b e r n ig d y s ię  n ie  m y li!... T e n  

ro zb ó jn ik n ie w a rt ta k ie g o w yp ad ku i ta k ie g o  

d o k tora . M a s z* zę «c ie o p ry sze k  ! Z a d w a  ty g o ­

d n ie m o żes z s trze lać d o n ie g o , jak s ię zb u n tu je  

p rzy ro bo cie .

(C iąg d a lszy n as tą p i).


